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R o z p o r z ą d z a n i a  
dotyczące się wykonywania sztuki lekarskiej i aptekar- 
stwa; oraz szczegóły o niektórych osobach, tym za- 

w oclom poświęcających się.
(Dokończenie. — rZoh. Przegl. lek., Kra 34, 35, 41, 42 i 43 z r. 1870.)

'§ . 1®. W L u b l i n i e  około r. 1778. było pięciu 
lekarzy, a w s z y s c y  c u d z o z i e m c y .  (30) Pierwszy 
l o m p e r  s, stary dziekan wszystkich doktorów, podobno 
Szkot, czy Irlandczyk, mający wielką slynnośc i prak­
tykę ; chimeryk, lefcz majętny, umierając zapisał summę 
40,000 Zip. na konwikt uczniów. B u r i a n  Francuz, 
H e r m a n n  Niemiec, (? ‘) B a n d t k i e  Niemiec, ojciec 
dwóch uczonych: Jerzego Samuela i Jana Wincentego, 
wreszcie B e r g o n z o n i  Wioch. (32)

§. 20. W Warszawie ( ;j;lj w r. 1750. było dokto­
rów 3 , cerulików czyli chirurgów 10, aptekarz 1. (?) 
W  38 lat później, t. j. w r. 1788 liczba chirurgów 
była taż sama, doktorów medycyny niemal zdwojona (19), 
aptek 18. (34j;

Oto według ówczesnego .,Przewód] ;ka Warszaw­
skiego" w y l i c z e n i e  l e k a r z y  (doktorów) w War­
szawie praktykujących, ze wskazaniem ich mieszkań:

B e k l e r  Archiater J. K. Mości na Krak: Przedm: 
w kam. Meliniego Nr. §85.

C z e m p i ń s k i  na Ul :  S. Janskiey w kam. swo­
jej, Nr. 8.

D z i ar ko  wski  na Mosto: Cl: wkam: swojej,Nr. 235.
F i 1 i p &c k i na Podwalu w kam : Wizbeka, Nr. 528.
G a g a t o wi  cz w Starym Rynku wkam. swojej, N. 50.
G r a n d z a n  Nadwor - J . O. Xiężny Radziwiłłów ej 

Mieczniko: L it : na W icy Długiej w P a ł: tejże, Nr. 550.
H i r s c k f e l d  Nad(worny) Kadecki, na Koszarach 

Kadeckich na Krak: Przedm: Nr. 394
ł o k n  Nadwor: J. O. Xiężny Czartoryskiej, Kancl. 

W . W. X. L. w tej^e Pałacu na Ulicy MiodowĄ), Nr. 493.
K u r t i u s  Nadwor: J. O. Xiężny Saaguszkowej 

M arsza!: W. W. X. L. na Ulicy Królew: w Pałacu 
Bilińskiego, Nr. 1066.;

L u s t  Nadwor: J. O. Xięcia Poniatowskiego Pod- 
skar: W. W. X. L. na Now. Swiecie w kam: Nr.

M o n e t a  w kam: Wasilewskiego na Krak: Przed­
mieściu, Nr. 3J2.

M o r u  u w Starym Rynku w kam : Sukcessorów 
Nowickich, Nr. 47.

(J )1 Kajetana Ko z mi ana  Pamiętniki. T. I. str. 
34— 35. Poznań 1858.

(3I) G ą s i o r o w s li i : Zbiór wiadomości do historyi 
sztuki lekarskiej w Polsce. T. 111. str. 192. Poz-nań 1854. 

w (-31!) Tamże, t. III, str. 45* 114, 164.
(3J) G o ł ę b i o w s l i i e g o  Opis liistor. statyst. m. War­

szawy (v Kalendarzyku na r. 1826.)
('-4) „Przewodnik Warszawski.“ Roku Igo nr.. VIII. 3 

Listopada 1788. w 16-ce. Str. 215— 218.

N e l s o n  na Nowym Mie: w kam: Nr. 345.
O k o y n a r  Nadwor: J. O. Xięcia Prymasa w te­

goż Pałacu na U l: Senato: Nr. 479.
du P o n t  na Ul. Jezuickiej w kam: swojej Nr. 70.
R e w e l  na U l : Senator: w kam : Bernau, Nr. 463.
S i e a u  Nadwor: Ambassadora Rossyi na U l: 

Wierzbo: w Pał: Rpltej dla Ambassador: Rossyi, Nr. 612.
S t a r e k  na Nowym Świecie w kam: Nr. 1255.
Z a n e l l i  na Senator: U l: w kam: swojej, Nr. 469.

B: B a lw ie rz e , cyrulicy, chirurgow ie.

§. 21. B a l w i e r z e ,  c y r u l i c y ,  stanowili od naj­
dawniejszych czasów osobne c&chy w7 miastach polskich. 
I tak w P o z n a n i u  nadał bractwu cyruliczemu magi­
strat w r. 1517 ustawę*1 którą Zygmunt I. na sejmie 
toruńskim w r. 1519 zatwierdził. V. roku 1593, zmie­
niwszy Uieco magistrat tę ustawę, przełożył ją  n a 'ję ­
zyk polski. Józef Ł u k a s z e w i c z  dosłownie przytacza 
jej tekst, (35) z którego*się pokazuje, że pragnący być 
mistrzem tego rzemiosła, musiał najprzód zrobić 
w obecności starszych kilka plastrów i maści, dalej 
nową brzytwę, puszczadło i nożyczki dobrze wyostrzyć 
itd. Każdy uczeń rzemiosła tego uczyć się miał przez 
lat 37 Była też taksa wynagrodzeń; i tak: Myta ty- 
dziennego towarzysz rzemiosła pobierał grosz 1, nadto 
od pierwszego rany opatrzenia ',/» grosza, od doglą­
dania chorego^od każdego złotego po gr. 3 , od tocze­
nia połowicę (Y l gr ); od wyjęcia zębów połowicę, od
otworzenia wrzodów łub gazów wzdętych połowicę.......
W  razie leczenia choroby niebezpiecznćj powinien za­
sięgnąć rady starszych. Ustawa zaleciła też koleżeństwo 
między mistrzami: „Item żaden mistrz drugiego mistrza 
rany zawiązania i opatrywania odwięzywać i opatrywać 
i jego oddalać, ażby pierwszego pracy zadość1 się stało, 
pod winą kamienia wosku nie powinien." Wreszcie 
oęabne ostre przepisy były na tych, którzy, nie należąc 
cło bractwa, ważyliby się potajemniójoddawać siejfeiim 
rzemiosłu. Ustawę tę-jpotwierdził Zygmunt III roku 
1593, Władysław7 IV. r. 1632, Jan Kazimierz r. 1603, 
Michał Korybut r. 1676 i August II. w r. 1701.

Q §. 22. Rzemiosło cyrulicze nie uwalniało bynajmniej 
od podatków nakładanych na innnych rękodzielników. 
I tak gdy na omjmie walnym, warszawskim r. 1578 
uchwalono pobór nadzwyczajny na wojnę z Moskwą, 
w uniwersałach odnośnych stało:

„Z m i a s t  i m i a s t e c z e k   Tak też r z e ­
m i e ś l n i c y  i ci, co się do szosu przykładają, osobno 
o d  r z e m i o s ł a  płacić będą, jakoto: złotnik, rzeźnik, 
b a r  w i e r z ,  c e r u  l ik ,  krawiec, który jedwabne rzeczy 
robi, szewc, który safianami i kordybanem robi, kuśnie­
rze, którzy wielkie towary mają, po złotych dw a.......
Aptekarze od apteki złotych trzy.u (3B)

(?5) Józef Ł u k a s z e w i c z :  Obraz histor. statystyczny 
m. Poznania. T. I. str. 381 Poznań 1838.

( 36) A l b e r t r a n d i :  Panowanie Henryka Walezyusza
i Stefana Batorego podług wydania Z. Onacewicza. W Kra­
kowie 1849. str. 315.
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§. 23. W  K r a k o w i e w XVI. wieku, bractwo 
balwierskie tak było liczne, że się dzieliło na trzy 
cechy: (37) jeden cech balwierzy utrzymywał kramy, 
czyli apteki lekarskie, (38) drugi łaźnie, trzeci pełnił 
obowiązki chirurgów.

Między chirurgami w Krakowie był nie jeden 
zamożny obywatel, i tak w notatach ś. p. Ambrożego 
G r a b o w s k i e g o  czytam, że w r. 1671. kamienica 
w ulicy Sławkowskiej narożna, później pod Nr. 447. 
P. Józefa Sbdelmajera, była własnością Józefa Gro­
dzickiego, chirurga, który ją w r. 1695 sprzedał 'Fran­
ciszkowi z Brzezią Lanckorońskiemu.

W  tychże notatach znalazłem następujący szereg 
nazwisk c e r  u l i k ó w  k r ó l e w s k i c h  w Krakowie 
z XVI stulecia, wypisany z akt m iejskich. (S9)

ih 1502. H a n n s ,  des Kónigsj.diarbirer. (Akta 
radzieckie, Ks.»A,J 4. pg. 119.)

E. 1503. Cliristoph S c h a r  pf f ,  des Kónigs Wundt- 
arczt. pg. 213.

11. 1504. Christopkorus S c h a r p u s ,  cirurgicus.
pg. 262.

R. 1510. Laurenęins ,j\l u t h n a i n s k y vom Thorcz, 
Konicklicli Maiestat, Barbirer. pg. 560. 603.

Tenże w innem miejscu nazwany jest chirurgiem: 
R. 1511. Laurencius Muthnaynsky de Thurcz, Regie 
Maj. chirurgicus pg* 60^./,-

R. 1520. Joann. Franc. d e  M e d i a  b a r b a ,  ci­
rurgicus Maj Reg. 551. 867.

R. 1524. Jacobus de M o n t e g n y a n a  M a n t u -  
a n u s ,  barbitonsor Reg. Maj, pg. 877.

Pisano go także: Jacobus Montanus, chirurgus 
S. R. Maj.

R. 1540. Joannes T jpr w e c k  S. Maj. Ciur
R. 1547. pisano go Joan. Ferwergk.
R. 1543. Stanisl. T em la r S. Mtis Reg. Chirurgicus.
R. 1548. Ludoyłcus W  e r a t h, Ferrariensis, Barbi­

tonsor Reg. Mtis.jTisano go także: Luclov. Yera, chi­
rurgus.

R. 1573. Joann. Gedecke ,  olimS.jR.Maj. chirurgus.
§. '24. W. m. W s c h o w i e  Dekret Komisyi Kró­

lewskiej z dnia 21 Lipca 1681. wyraźnie zaleca, aby 
mistrze chirurgii, balwierstwa, łaziebniki nje śmieli 
się wdawim w przepisywanie i przyrządzanie leków ; (4") 
musiały więc być, jak wszędzie pod tym względem 
nadużycia.

§. 25. Przywilej e^echu cyruliozego w W a r s z a  w i e, 
dotychczas przechowane w archiwum zgromadzenia fel­
czerów warszawskich, są z r. 1540, a zatwn rdzone 
przez Zygmunta III. r. 1592; przepisy w nich zawarte 
są, z małemi odmianami, te same. co w ustawie poznań-

( :i7) S z a j n o c h a :  Jadwiga i Jagiełło. Wyd. 2. T. II. 
str. 294. Lwów 1861.

( 38) Zresztą, starożytny wyraz apotheca znaczył tyle, 
co Kram. Porówn. w E u k a s z e w i c z u (w ni. wsk., t. 1. 
str. 296) dokument z r. 1280, gdzie jest mowa o aptekach 
szewców, kuśnierzy itd.

( 39) Porównaj: A mb r .  G r a b o w s k i e g o  Staroży- 
tnicze wiadomości o Krakowie. Kraków 1852. str. 226— 227.

(4|J) Stan Miasta J. K. Mci Wschowy pod słodkim 
panowaniem Nayiaśniejszego Stanisława Augusta, Króla Mi­
łościwego. Na kommissyi dobrego porządku. . .  zebrany, 
ułożony i spisany. W  Lesznie 1783. fol. str. 170 (Są to 
akta komisyi dobrego porządku, która pod prezydencyą Jó­
zefa z Brudzewra Mielżyńskiego, Kasztel, pozn., następnie 
Wojewody kaliskiego, czynną była, akta miasta przejrzała, 
przywileje przedrukowała, stan miasta opisała, podatki ure­
gulowała, policyą, zwłaszcza ogniową urządziła itd.)

skie wyżej wzmiankowanej. Władysław IV zatwierdził 
ten przywilej r. 1633. W  r. 1655 Jan Kazimierz zatwier­
dził przepisy- dla cyrulików podane przez Starszych, 
a składające się z 21 artykułów. W r. 1640 zebrano 
40 artykułów przepisów, dotyczących bractwa cyrulików 
i 26 pytań ściągających się jużto do chirurgii, już też 
do leczenia chorób syfiiitycznyoh, na które każdy kwa­
lifikujący., się na mistrza, dokładnie musiał odpowiedzieć 
w7 obecności dwóch lekarzy i starszych. Urządzenia te 
Jan III. tegoż roku zatwierdził. August II. przywileje 
nadane Konlraternii przez jego poprzedników7, za pra­
womocne uznał r. 1701, równitŁjak August III. r. 1748. 
Za panowania Stanisławo, Augusta komisya dobrego 
porządku postanowiła, aby każdy postępujący z ucznia 
na towarzysza zdawał egzamin, t. j. oprócz zrobienia 
4 plastrów i 4 mąści, dawniej •wyinagan.ego, miał oka- 
zay w7prawę wr puszczaniu krwi, stawianiu baniek, za­
kładaniu opaseH i opatrunków i dawaniu innej pomocy. 
Postanowienie to wymagało też od postępujących na 
mistrzów nierowmie wyższego usposobienia, niż przed­
tem. (41j

§. 26. f f r .  1 .88 b y ł o  wr W a r s z a w i e *  10 c h i ­
r u r g ó w 7, których nazwiska i mieszkania w7edlug „Prze­
wodnika Warszawskiego1* były następujsfce: (4-)

Ldj*Fevre Chirurgo — Dentysta J. K. M. na Krak: 
Przedni: w kam : Meliniego. Nr. q8ó.

L a  F o n t a i n e .
Me  ni  en Chirurgo Akuszer.
O t t o  Regiment Felczer Gwar: Piesz: K o r : i A- 

kuszer.
P i o t r o w rs k i  Nadwor: J. K. Mości Chirurgus 

na K rak: Ppaedm: wr kam:'Skarskiego Aptekarza Nr. 373.
P 1 e s a 111 Chirurgo —  Medicus przy K rak : Bra­

mie w7 kam: Miettelskiego Woyta na Uli: Senat: Nr. 33.
S t e n z e 1 Nadwor: Korpusu Kadetów7 w7 tychże 

Pałacu na Krak: Przedni: Nr. 394.
S z t o l l e  Nadw: J. Iv. Mości, przy Zamku pod 

Blachą, i
W a l i b  Regiments Felczer Artyl: Kor: i Akuszer.
W o l i b n e r  Nadwor: Korpusu Kadetów w7 tychże 

Pałacu na Krak: Przedni: Nr. ,394.
W tymże „Przewodniku*4! z r. 1788 znajdujemy 

w7yliczone następujące (celniejszej akuszerki wr Warsza­
wie zamieszkałe: (43)

„Madam (tak) de D e m i i n d  na Nowym Mieście 
w kam: Nr. 345.

Dto L e L e v u w Rynku Star: W ar! w7 kamienicy 
r .  Czempińskiej.

Madam (?) w kam: Radziwiłłowskiej Nr. 626.
G r a b o w s k a  na l$.l. Mostowej w Dworku Nr. 229.
§. 27. Tutaj nasuwa się nam pytanie: C zy  b y ­

w a ł y  u najs) w d a w n y c h  c z a s a c h  k o b i e t y  l e ­
k a r k i ?  Na pytanie to, zdaje się, że można twierdząco 
odpowiedzieć na zasadzie następujących szczegółów.

W  wypisach ś. p. Ambrożego G r a b o w s k i e g o  
z regóstrów miejskich krakowskich znaleźliśmy pod 
r. 1591 taki wydatek: „Bernatowój wdowie, która le- 
.czyia niektóre sługi miejskie u zboru poranione, grzyw7. 2 :“ 
(Zdaje się, że to była wdowra po balwierzu).

Tenże autor wr opisie Wieliczki (4S j wspomina, 
że w r. 1698 cyrulikiem przy żupach była kobieta, 
potrzebną zdolność posiadająca.

: (41) Encyldopedya Powszechna, t. II. str. 773. War­
szawa (S. Orgelbrand) 1860.

(42) „Przewodnik Warszawski.1* Roku Igo Nr. VIII. 
3 Listopada. 1778. str. 216..

(43) Tamże, str. 217.
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Wreszcie w zbiorach tegoż starożytnika znajduje 
się notatka z r. 1800, kobiecą widocznie ręką pisana, 
tej osnowy: „Siepraska Maryanna od gojenia głowy 
JP. Zielińskiego ugodzona za złotych 40, na to wziena 
(sic) do dnia- 1Q Maja Złotych 18.“

C. Aptekarze.

§. '28. Dosyć liczne znajdujemy ślady, że zawód 
aptekarski był u nas ni egclyś przedmiotem rozporządzeń 
policyjno - lekarskich, odpowiednio do każdorazowego 
stanu nau' i lekarskiej.

Pierwsza w tym przedmiocie ogólna ustawa uchwa­
lona była za Zygmunta I. w r. 1523 na Sejmie piotr­
kowskim, moeą której lekarze w miastach mieszkający 
zobowiązani byli corocznie zwiedzać apteki i sklepy 
korzennej dla przekonania się, ^jzy materyały lekarskie, 
w nich przedawane, nie są fałszowani, zepsute, lub 
zwietrzałe:

Quia plerigue simt arom atarij,  ąui non habitis 
rebus ad medicinam necessarijs ,  unam pro alia ponere 
soleni, vel ex rebus vetustis efimfuforatis ipsus medicinas 
confieiuni, unde pileriąue homńieśhjeńire soleni in magnumi 
vitae siiae diserim ^m ' S t u U ń m d e ę&ffliinyas^id dein- 
ceps Doctores medieinae in cimtatibus ubi degant ,  apo- 
iliecas et aromatarias diligenter singulis annis fem deant , 

eisgae ipst arotnataru omnia ezptonere łt ostendere tene- 
antur, sub poena privuticnis apotbecae. Doctores vero 
tales arom atariośfvel con h m u ch ,  vel non habentes res 
necessarias  - ei ralentes , -  SJotó vet Gonsidatpi deferre et, 
manifestare tenebuntwfy sub g r a m  nostrd, \ ib)

§. ^9. Co się tyczy miast pojedynczych, najważ- 
niejszeT^zczegóły pod względem aptek przechowały sin 
co do Krakowa, Gdańska i Torunia.

I tak z wypisów ś. p. Ambrożego G r a b o w s k i e g o  
z akt dawnych tutejszych okazuj^się, że aptekarze 
już byli w Krakowie w pierwszej połowie XIV. wieku, 
jak dowodzi zapis z r. 1333. „ Francsko, fdius Henricl 
de Domburk, AdylheidŹis^et Murgarethu, sorores ejus, 
dicte polane, resigd{averimt) ®bftradi Apotecario me- 
diąm curiamw^um fundo, sitam ilDplatefffęastrensi, jure 
haereditańo.11

W wieku XVI. liczba aptek już była znaczuą. 
W r. 1564., podczas kiedy w7 kwartale zamkowym jeclen 
tylko lekarz zamieszkiwał, Doctor AnselmuŚf w7 tymże 
kwartale znajduje się już w spisie do podatku S z o s  zwa­
nego sześciu aptekarzy, z których czterej byli wiaścicieV‘ 
larui domów7, tudzidż'- niejaki Michael uromatarius.

W  tymże r. 1564, Sebastyan Miączyński, aptekarz, 
był właścicielem łaźni szpitalnej, a tenże w r. 158? 
nazwmny jest: Starszy.' aptekarz.

@ 30. Z wieku XVII. "są dowody, że aptekarze 
krakowscy oprócz leków trudnili się sprzedażą innych 
przedmiotów, a między innemi słodyczy. Tak np. w zbio­
rach śp. Ambr. Grabowskiego znajdujęisię oryginalna no­
tatka wydatków7, jakie w r 1522, magistrat poniósł 
przy wyborze rajców prezydujacyck czyli burmistrzów; 
czytamy tam między innemi następujący wydatek: 
„Panu Kasprowi Kinowi Aptekarzowi z pod Kristopliora 
za N° . . . .  Marcipan i conuecti (konfekty) na Elefctią 
Kadzieczką flor. 46 gro. 20 '/J r ®

§. 31. Przepis praw7a z r. 1523. o rewizyi aptek 
uie musiał być —  przynajmniej w7 Krakowie —  ściśle 
przestrzegany, jak się przekonywamy z dokumentu wy­
drukowanego wr tomie III. Pamiętnika farmaceutycznego

(4+) Ambr. G r a b o w s k i e g o ,  Kraków i jego okolice, 
5te wydanie, str. 297. Kraków 1866.

( ls) Vol. leg. I. 402.

krakowskiego, na str. 350— 354. W  roku 1633 bowiem 
komisarze królewscy do ustanowienia cen towrarów za­
granicznych, Marcin ‘C h e ł m s k i ,  Abraham G o ł u -  
chow' ski ,  Jan F i i l e j  i Jan z Komorowa K o m o ­
r o w s k i ,  w ustępie „O- materyack do lekarstw należą- 
cyek“, lmsumują ustawm z r. 1523; postanawiają, aby 
nikt niWważył się w7 m. Krakowie apteki lekarskiej 
otwierać, ani lekór^sprzedawać, któryby w7przód nie 
był egzaminowany i w7 przywilej zaopatrzony przez 
Wydział lekarski Akademii krakowskiej; dalej żądają, 
aby i „czeladź aptekarska starsza" uęorocznie w m. Sty­
czniu egzamin wr Akademii składała; wreszciH zapo­
wiadają, że Wydział lekarski ustanowi dla aptekarzy 
krakowskich taksę, do której zaywsują się nadto leka­
rze *(medicinae doctores' p>rivil<$)'kłbi) w innych miastach, 
mający w tychże rówmież o d b y w a j coroczne aptek 
przeglądy.

§. 32. Pomimo to jednak nadużycia trwały po 
dawnemu. Aptekarze i w XVIII. wieku sprzedawali 
dalej nie tylko leki, lecz też wszelkie korzenie, wino, 
świece wmskowe itd ., a jak dalece' przepisy r. 1633 
i dawniejsze były lekceważone, okazuje się z następu­
jącego ustępu wr odpowiedni _ na pytanie podane od Ks. 
Kołłątaja Akademii krakowskiej, dotyczące stanu i dzie­
jów7 Wydziału lekarskiego dnia 16 Lipca 1777 r . :
v . . . . . . . . . . . . . . .     ..........................................
Apteki świeckie wizytowm^się nie dadzą,--‘że mają na 
przeszkodzie swojej klasztorne; otwierane bywają bez 
żadnego pozwolenia, byle kto miejskie przyjął, i są 
bez ustanowionej ceny, przydając, jak się komu podoba; 
ale jaki gatunek rzeczy? czy dobrze zrobiony^czy nie 
Siałszowjlny, czy sprawiedliwie ceniony? niepodległość 
nikomu —  w wolności każdemu zostawuje. .Szlachetny 
magistrat krak. lubo ma zlecone prawem wziei#&' 
wr nierząd i dawrać pomoc zawszy facultati medicaę 
w wrykonaniu ustaw7, osobliwie przez kommissyą lb jp j  
i przywileje N. Augusta II, nietylko na wszystkie bez­
prawia, straszne przypadki nie czuty, ale proszony
o wsparcie go nie d a je   ’,Gb! się tylko o bezprawiu
wt ostatnim stopniu wrzględem aptek napisac^może, toż 
o cyrulików7 bez nauki, bea najmniejszego światła, do- 
świadćzeniaj^ o biegunów7, olejkarzów7 do nieuwierzenia 
niegodziwej wolności mówić należałoby. A ,le p r o j e k t  
na  u s t a n o w i e n i e  Cóllegii famltatis medićąe wr i . 
p r z e s z ł y m  p o d a n y  w7 s z j s z u p l f j ś c i  t o  w s z y s t k o  
z a m y k a  i Es po so b  z a r a d z e n i a  o k a z u j e . "  (*)

§. '33. W  następnym zaraz roku 177-8. Dr. M, 
Andrzej B a d u r s k i ,  profesor Wydziału lek. Uniw. 
Jag., z polocenia Kommissyi Edukacyjnej odbył ścisłą 
rewizyą aptek krakowskich, i w dniu 17. Października 
tegoż roku ułożył „Rozrządzenie aptek," które, jak na 
ow7e - cz^sy, prawdziwie Jza wzór ustaw7y policyjno-lekar- 
skiej podać można. (-)

§. 34. W tern miejscu może nie od rzeczy będzie 
wrspomnieć, że w7 „praw7acli kardynalnych11 ucbw7alonych 
na Sejmie grodzieńskim r. 1793, w7 ustępie N. („Oszczę­
dność krajowra “) uHawrą pod 1. 14, t. j. o Komisyi 
Skarbowej Koronnej i W. Ks'. L it., od ogólnego za­
kazu sprowadzania towarów7 francuzkick w7yjęte były 
przedmioty lekarskie i aptekarskie. Motywa rzeczonej 
Ustawy brzmiały, jak następuje:

„Nakomec, gdy drożyzna nadzwyczajna Towarów 
Francuzkieh rów7nie jak i Polityczne uwTagi wrskazują 
nam potrzebę przerwania wrszelk’.ej kommunikacyi z Na-

( ')  Rocznik Wydz. lek. Uniw. Jagiell., t-. III, str. 
34— 35.

(2) Tamże, t, IV, str. 38— 48.



-rodem w bezrządzie zanurzonym i obłąkanym szkodli- 
wemi dla społeczności maxymami, zaczym ^tych dwóch 
powodów zakazujemy od pierwszego Lutego roku nastę­
pującego 1794, -wprowadzania wszelkich towarów ITan- 
cuzkich, równie jako i wszelkich trunków jakiegożkolwiek 
bądź nazwiska przychodzących z tego Kraju, (p^ócz 
Spirit-um Vini i wszelkich rzeczy Aptekarskich i Chi­
rurgicznych, szczególnie dla Aptek potrzebnych i ku 
ratunkowi zdrowia ludzkiego służących). “ ( ')

ojjy Senatowi m. G d a ń s k a  ustawa wydana 
r. 157Q- zaleciła ogłosić drukiem za zdaniem lekQrzy 
i fizyków miejskich cennik leków dla aptekarzy i kup­
ców korzennych:

Senatus censura et jpd-icio tnedicorum hujus civu 
tatis physicorum , pretia rerum in uiyropolis moderet-ur, 
et moderutionis moduin typis ,.qsęcudi curet, negue ep.apo- 
thecis deince.ps ullum censum annuum exigat.

Dodores statutis diebus sinautfś annis myropóllo- 
rum -pharmaca examineni, Doctoribus1 guocpue physicis, 

uorum oper ani ćwitas condujcit, libertutem et immuni- 
tatem, guibus a,lii doctores frmmtur servari jiibemus. (2) 

G ą s i o r o w s k i  w „Zbiorze wiadomości do histo- 
ryi sztuki lekarskiej w Polsce" przytacza drukowaną 
taksę aptekarską ogłoszoną przez burmistrza m. Gdań­
ska w r. 1668j|F(3) tudzież Dispensatormm , czyli far- 
makopeję gdańską, wydaną w r. 1667. przez Dra Jana 
S chmie l  ta,  proto-fizyka miasta. (4)

§. 36. W T o r u n i u  r. 1601 w mieś. Sierpniu 
rada miejska postanowiła, aby apteki co rok dwa razy, 
t. j. w dniu 1. Marca i 1. Września były zwiedzone 
przez lekarzy w towarzystwie deputowanych rady. (jj) 

W r. 1609 w m. Marcu uczeń aptekarski za sprze­
danie potajemne trucizny był sieczony rózgami przez 
parobków więziennych i wygnany z miasta. Wkrótce 
potem rada polźciła ówczesnym fizykom miejskim, aby 
w obecności przybranych na ten cel aptekarzów pilnie 
zwiedzili wszystkiej apteki, składy materyalów (aptecz­
nych) i inne oficyny. (6)

Wreszcie w r 162o. rada ogłosiła w.ilkicrz na lat 
10 wraz z ustawą aptekarską Apotiiecker-Ordnung), 
i niejakiemu Marcinowi S c h w e i g k a r t e n o w i  z Lipska 
dozwoliła otworzyć nową aptekę radną^fiaths-Apothecke) 
przy ul. Szerokiej. (7)

§. 37. Co do aptek i aptekarzy w innych miastach 
dawnej Polski notuję jeszcze następujące drobne szczegóły.

W  W i 1 n i e około r . 1510 Zygmunt I nabył plac Za - 
wiszyński, dla założenhUapteki na nim, za 606 kóp gr (8) 

Pod r. 155$ w aktach kapituły wymieniony jest 
„SociĘs  ̂ apothecarius honesPis Nicolaus.“ (jJ)

Wreszęie dowiadujemy się z akt miejskich wileń­
skich, 'że w XVII. wieku nauka aptekarska wymagała 
6ciu lat nauki i terminowania? ( lu)

We L w o w i e  w r. 1564 znajdowało dwóch apte­
karzy ; ci wykładali w czasie jarmarku leki gwe w bu­
dach pod ratuszem. ( n )

( ’ ) Bejm Grodzieński., gtr. 136.
('*) Yol. leg., II. 837.
p b G ą s i  or  o ws k i  Zbiór wiadomościitj., T. II. str. 199. 
(4) Tamże, t. II. str. 286.

V ( 5) Z e r n e c k e .  Tborniscbe Chronica. str. 226.
( fi) Tamże, str. 242.
(T) Tamże, str. 269.
(8) K r a s z e w s k i ,  Wilno od początków jego do r. 1750. 

t. IV. str. 372. (Wilno 1842.)
(9) Acta Capit. Viln. 1555. d, 8. febr. f. 195. —  

K r a s z e w s k i ,  tamże str. 373.
( ,u)AktaBurm. 1657-f. 1 1 8 .N.III. Kraszewski,tam że.

W  m. W s c h o w i e  dekret Komisarzy królewskich 
z dnia 21. Mpca 1681 opiewał co następuje: „Phar- 
macopolas Magistratus circa- usus neteres conservabit, 
omnesg-ue adventitios■ et ad dcimnum et periculummal-e- 
tudinis humanae abutentes, ab ingre-ssu eiyitatis arcebit, 
donec sufficienter de professione eprum informator.11 ( ,2)

IV W a r s z a w i e  w r. 1750 był tylko jeden apte­
karz. (?) (13) w 38 lat później, t. j. r. 1788 było ich 18, 
których nazwiska przytaczam według ówczesnego „Prze­
wodnika Warszawskiego;" ( 14)

SpecyfJcacyaApttk Warszawskich Alfabet, ułożony cl
A u d r y c h i e w i c z a w Rynku M. S. W. w kam: 

swojej, Nr. 44.
B u r k h a r d t a  ną. U licy Senator: w Pal: Urus- 

kiego. Nr. 477.
E p p i n g e r a  Nadworna J. K. Mości, w Zamku.
II e m p 1 a najj&jzyhowie przy U l: Twardej w Pa­

łacu G utakowskiego Starosty Kapin: Nr. 1084.
K r a m e r a  na Nowym Mieści w kam: Nr. 331.
K r y  k ii  Wdowy naprzeciwko Cekhauzu na Uli: 

Długiej w kam: swojej, Nr. 565.
M a i c z a  na przeciwko Bernardynów na Krak. 

Przedm: w kam: P,eyz|era, Nr, 451.
O s z e 1 e w s k i.
P a u l i  na Ul:  Długiej w Pał: Chreptowicza Pod- 

kancl: Lit: dawniej Teatyjiskie zwane (tak.) Nr. 5422.
P r e y s a  w Rynku M. S. W. w kam: Nr 45.
° u c h u e r a  na PP': S. Jańskiej w kam: Nr. 18.
R a d z i k  o r a  na Ul:  Freta w kam: Nr. 256.
R y  cli t e r  a na Krak: Przedm: w Klasztorze XX. 

Missyonarzów.
S k a l s k i e g o  na K rak: Przedm: w kam : swo­

jej Nr. 431.
S t e w e r a n a  Now. S w .  w kam: Skalskiego Nr. 1309.
W a s i l e w s k i e g o  Doktora na Podivalu w kam: 

swojej. Nr. 531.
W e n k a  Doktora na Leśnie w kam: Nr. 727.
Z e u s  z n e r  a na Ul:  Elektor.
Wreszcie o aptekarzach w L u b l i n i e  około r. 

1779. znajdujemy następującą wzmiankę w „Pamiętni­
kach11 Kajetana Koźmiana:

W  calem mieście dwie były tylko apteki; poje- 
zuicka w klasztorze, zarządzał nią braciszek Lewan­
dowski posiadający wielką u mmszkańców ufność, tak, 
że w niego, jak w doktora wierzono, i częściej niż praw­
dziwych doktorów używano. Druga była niejakiego 
Sztoka Niemca , której strzegły córki jego w leżącej 
w gruzach ojca kamienicy. Sam zaś aptekarz z postaci 
Ezop, pijak tak wsławiony, że podobno od niego poszło 
przysłowie p i j a n y  j a k  S z t o k ,  szarlatan, kuglarz. 
Ze chodził w wielkiej peruce, w czarnych staroświeckich 
sukniach, z wielką w mosiądz okutą laską, i niesłychanie 
o swojej sztuce i o cudach przez siebie dokazanych, 
na rożnych chorych, kłamstwa i duby prawił, m Lł 
swoją wziątość u łatwowiernych i ciemnych. ( I5)

U ') Z u b r z y c k i :  Kronika ni. Lwowa. str. 187.
( 12) Stan Miasta J. K. Mości Wscbowy itd. W Lesznie 

1783. io l., str. 170.
( 13) G o ł ę b i o w s k i e g o ,  Opis Warszawy, str. 50.
( 14) Przewodnik, Roku Igo Nr. VIII. 3 Listopada 

1788. —  Str. 217— 218.
( j i ) Pamiętniki Kajetana K o ź m i a n a .  Poznań 1858. 

T. I str. 34.

Reilaktwr o d p o w ie d z ia ln y : P"Of. D r S i.  Jan ikow sk i.

W  Drukarni „C ZA SU " w  Krakowie. Rządca Drukarni J ó z e f  K o s t k a .


